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D IA G N O S E .

—  V o u s savez que ce pauvre Ém ile a fait de 
telles pertes d ’argent qu ’il est devenu fou?

—  A -t-il payé ses dettes?
—  O h ! il est fou, mais pas à ce point-là!

(„Jo u rn al Ai

D IA G N O Z A .

—  W ie  pan, że ten biedny Em il poniósł takie stnu  
ty  pieniężne, że zw arjow ał?

—  C zy  zapłacił swoje długi?
—  0 , on zw arjow ał, ale nie do tego stopnia! 

sant“ , Paris.)
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L E  D U C  D E  N O R F O L K  E T  L A  B U R A L I S T E .

Le D u c de N orfo lk , m aître-général des postes et 
télégraphes, prenant très à coeu r ses hautes fonctions  
ch erch ait continuellem ent à se rendre com pte par 
lui-même de la m arche de ses services et faisait de 
fréquentes tournées d ’inspection dans les prov nces 
du royaum e.

A u  cours d ’une de ses tournées il en tra  inopiné­
m ent dans un bureau télégraphique d ’une petite ville 
du H am pshire et rem it à la buraliste un télégram m e  
qu’il venait d ’écrire sur place.

La demoiselle était apparem m ent de m échante  
hum eur. Elle lut la dépêche, et la rendit aussitôt 
à l’expéditeur en disant:

—  Signez donc le télégram m e de v o tre  nom .
—  M ais, observa le d uc, c ’est pré< iscmont ce que 

je viens de faire.
—  N e  vous m oquez pas de m oi, n’est-ce pas? N o r­

folk est le nom  d ’un com té. D ’ailleurs, c ’est à prendre  
ou à laisser: refaites v o tre  télégram m e ou je ne le 
transm ets pas.

Le duc s’inclina, retou rn a au pupitre, et revint 
bientôt avec un nouveau papier, qu ’il passa en 
ajou tan t:

—  C ette  fc.is, mademoiselle, il s’agit d 'un télé­
gram m e officiel. Je  ne vous le payerai d on c pas. 
Veuillez le tran sm ettre  à l’instant.

La jeune fonctionnaire, un peu surprise, p ar­
co u ru t le papier et y lut ceci:

„A d m in istration  des postes, Londres. L a buraliste 
de service en ce m om ent au bureau d ’H arw o o d  est 
d’une insupportable im pertinence à l’égard du public. 
O rd re de la révoquer im m édiatem ent. Signé: M aître- 
général des postes et télégraphes.”

O n pense si, à ce tte  vue, la pauvre buraliste fut 
ém otionnée, mais ni ses larm es, ni ses supplications 
ne p arvinrent à atten d rir l’inflexible lord. L a  dépêche  
dut être  transm ise. C e ne fut qu ’un mois plus tard, 
lorsque le m aître-général eut jugé que la dure leçon  
devait avoir p orté  son effet, que la jeune em ployée  
fu t replacée dans un autre bureau, non sans recevoir  
une sévère adm onestation.

O E IL  P O U R  O E IL , D E N T  P O U R  D E N T .

U n  m archand de balais en tre  chez un coiffeur 
pour se faire raser. Lorsque l’opération  est faite, le 
barbier v eut lui ach eter un balai. „C om bien le vendez- 
vous? lui dem ande-t-il. E t  com m e le colp o rteu r exige  
dix sous: C ’est tro p , dit le coiffeur, voici cinq sous! 
Si vous n ’êtes pas co n ten t, reprenez v o tre  balai.” —

L ’hom m e accep te  les cinq sous. Q uand il les a 
reçus, il dem ande à son tou r au barbier ce qu’il lui 
doit. „S ix  sous,” dû  le barbier.

„ V o ic i trois sous, reprend le m arch and . Si cela 
ne vous convient pas, vous n ’avez qu’a rem ettre  ma 
barbe en p lace.”
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K S IĄ Ż Ę  N O R F O L K U  I U R Z Ę D N I C Z K A .

Książę N orfolku , naczelny d yrekto r p oczty  i tele­
grafu , trak tu jąc bardzo pow ażnie swój w ysoki urząd, 
ciągle starał się osobiście przekonać się o spraw ności 
(ru c h u ) sw oich urzędów  i odbyw ał częste objazdy  
inspekcyjne po prow incjach  królestw a (a n g .) .

W  trakcie jednego ze sw oich objazdów  wszedł 
niespodzianie do urzędu telegraficznego pewnego, 
miasteczka w  hrabstw ie H am pshire i w ręczył urzęd­
niczce telegram , k tó ry  właśnie napisał na miejscu.

Panienka była w idocznie w  złym hum orze. P rze­
czytała depeszę i n atychm iast zw róciła ją nadaw cy, 
m ów iąc:

—  N iechże pan podpisze telegram  swoim na­
zwiskiem.

—  A leż, —  zauw ażył książę, —  w łaśnie uczyni­
łem to  dopiero co.

—  N o , n iechże,pan  ze mnie nie żartuje. N orfolk  
:cst nazw ą hrab stw a. Z resztą niech pan robi, co pan  
dw aża: przerób pan swój telegram , albo ja go nie na­
dam.

Książe skłonił dę, pow rócił do pulpitu i przyszedł 
w krótce z now ym  papierem , k tóry  podał, dodając:

—  T y m  razem , proszę pani, chodzi o telegram  
urzędow y. N ie  zapłacę w ięc pani za niego. Z ech ce  pa­
ni go przesłać natychm iast.

M łod a urzędniczka, tro ch ę  zdziw iona, przegląd­
nęła papier i o to  co w y czytała  ta m .

„A d m in istracja  p oczty  Lon d yn. LIrzędniczka, bę­
dąca w  tej chw ili na służbie w  urzędzie H arw o o d , od­
znacza się nieznośną im p erty n en g ą  wrobec publiczno­
ści. R o z k az(u ję ) odw ołać ją n atychm iast. Podpisano: 
N aczelny  D y rek to r p oczty  i teleg rafu .”

M o żn a sobie w yobrazić, jakiego w rażenia dozna­
ła na ten w idok biedna urzędniczka; ale ani jej łzy ani 
jej błagania nie zdołały w zruszyć nieugiętego lorda. 
D epesza musiała byt nadana. D opiero w  miesiąc póź­
niej, gdy naczelny d yrekto r uznał (o sąd ził), że suro­
w a lekcja pow inna była odnieść skutek, m łoda urzęd­
niczka została znow u przyjęta do innego urzędu, 
otrzym aw szy surow ą naganę.

O K O  Z A  O K O , Z Ą B  Z A  Z Ą B .

H andlarz m ioteł w chodzi do fryzjera, ażeby się 
d ać ogolić. G dy operacja  jest zrobiona, cyrulik ch ce  
kupić u niego miotłę. „P o  czem u pan to  sprzedaje?” py­
ta  go. A  poniew aż kupiec w ędrow n y żąda 10 sou ( “>0 
c e n t .) ,  fryzjer pow iada: „ T o  za dużo, ma pan tu pięć 
sou. Jeżeli pan nie jest zadow olony, to  zabierz pan z 
p ow rotem  sw oją m iotłę.”

Człow iek ów  przyjm uje te  5 sou. G dy je otrzym ał, 
p yta z kolei cyrulika, ile mu jest w inien. „Sześć sou ,” 
pow iada cyrulik.

„ M a  pan tu  3 sou,” odpow iada handlarz. „Jeżeli 
tó  panu nie odpow iada, ma pan tylko p rzystaw ić z po­
w rotem  na miejsce m oją b ro d ę .”

-  E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E  F R A N C U S K O -P O L S K IE  (F P )  -
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U N E  A V E N T U R E  D E  H O L B E IN .

U n  seigneur anglais, d écoré du t tre  de com te, 
ma s hom m e fo rt im portun, vint un jour se présenter 
à l’ateiiei du peintre Jean  H olbein  occupé à faire le 
portrait d'une dam e. Le com te voulut absolum ent 
en trer, quoique l’artiste lui représentât, au travers de 
la po te. qu’il ne pouvait lui donner ce tte  satisfaction. 
Enfin  H olbein , perdant patience, ouvre avec colère, 
saisit le seigneur au collet et d ’un bras vigoureux le 
jette du haut en bas de l’escalier.

C ette  exécution  ne fut pas p lutôt faite, que le 
peintre frém it des suites qu’allait avoir sa v ivacité. 
C e qui redoublait encore sa frayeu r, c est qu ’il en ten­
dait les gens du com te se p réparer à venger les 
m eurtrissures et les contusions de leur m aître.

Il trou v a le m oyen de s’échapper de leurs mains, 
et co u ru t se jeter aux pieds du roi, auquel il racon ta  
ingénum ent l’h istoh e. A  peine ava.t-il obtenu sa 
g râce que le lord, tou t brisé de sa ch u te, se fit app or­
ter devant le prince, et lui dem anda justice

H en ri V II I  le plaignit et le pressa d ’acco rd er un 
généreux pardon ; mais v o y an t, que ce seigneur ne 
parlait que de vengeance, il lui dit fièrem ent:
,,V o tre  vie me rénondra de celle de mon peintre: ne 
soyez pas surpris de la cons'dération  que je lui 
acco rd e ; sachez que je puis élever sept paysans à la 
dignité de com te, mais que de sept com tes je ne puis 
faire un seul H olb ein .”

S A N G -F R O ID  D E  C H A R L E S  X I I .

U n  jour que le roi C harles X I I  d ictait des lettres 
pour la Suède à un secrétaire, une bom be tom ba sur 
la m aison, p erça le toit et vint éclater près de la 
ch am b re merne du roi: la moirié du plancher tom ba  
en pièces; le cabinet où le roi d ictait, é tant pratiqué  
en partie dans une grosse muraille, ne souffrit point 
de l’ébranlem ent, e t, par un bonheur étonnant, nul 
des éclats qui sautaient en l’air n’en tra  dans ce cabi­
n et, dont la porte  était ouverte.

A u  bruit de la bom be et au fracas de la maison  
qui sem blait tom ber, la plume échappe des mains du 
secrétaire . . ,Q u ’y a-t-il don c? lui dit le roi d ’un air 
tranquille; pourquoi n ’écrivez-vous pas?”

Celui-ci ne p u t répondre que ces m o ts: „ E h ! Sire, 
la b om be!”

„ E h  hien! reprit le roi, qu ’a de com m un la bom be 
avec la lettre  que je vous dicte? C on tin u ez.”

R E G R E T S .

L a  m am an, —  Q u ’est-ce que tu  as à p leu rer?... 
tu as eu des centaines de jouets.

Le petit Paul. —  O ui, mais à présent il va falloir 
atten d re  un an av an t d ’en recevo ir d ’autres!
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P R Z Y G O D A  H O L B E IN A .

Pew ien m agnat angielski, posiadający ty tu ł hrabie­
go, ale będący człowiekiem bardzo n atrętn ym , zgłosił 
się pew nego dnia do pracow ni m alarza Jan a H olbeina, 
zajętego,w ykonyw aniem  p ortretu  pewnej dam y. H ra ­
bia chciał koniecznie w ejść, aczkolw iek m istrz tłum a­
czył mu przez drzw i, że nie może zadośćuczynić jego 
chęci. W reszcie  H olbein, trą cą c  cierpliw ość, otw iera  
Z gniewem (d rz w i), ch w yta  m agnata za kołnierz i sil­
ną ręką zrzuca go ze w szystkich schodów .

Zaledw ie ta  egzekucja została w ykonana, gdy ma­
larz .zadrżał na myśl o skutkach, które niebawem bę­
dzie miała jego poryw czość. W zm ag ało  jegcSstrach je­
szcze to , żc słyszał, iż ludzie hrabiego szykują .się do 
pomszczenia sińców  i kontuzyj sw ojego pana.

Znalazł środek, by uniknąć ich rąk, i pobiegł, by 
rzucić się do nóg króla, którem u opowiedział szczerze 
tę historię. Z aledw ie uzyskał p lfebaczenie, gdy lord, 
cały złam any od upadku, kazał się zanieść przed m o­
n archę, dom agając się od niego spraw iedliw ości.

H en ryk  V I I I  (1 4 9 1  —  1 5 4 7 )  żałow ał go i nale­
gał na niego, by udzielił w spaniałom yślnego przeba­
czenia, ale w idząc, że ten m agnat m ów i tylko o zem­
ście, powiedział mu w yniośle:

Będziesz miBwdpowiadał sw oim  życiem  za życie 
mego m alarza; nie bądź zdziw iony względam i, które  
mu okazuję; w iedz, Że m ogę podnieść siedmiu chło­
pów  do godności hrabiow skiej, ale z siedmiu hrabiów  
nie m ogę zrobić jednego H olbeina ”

Z I M N A  K R E W  K A R O L A  X II-g o .
Pew nego dnia, gdy król K arol X I I  ( 1 6 8 2  —  

1 7 1 8 )  dyktow ał sekretarzow i listy do Szwecji, bom ba  
spadła na dom , przebiła dach  i w ybuchnęła tuż obok  
pokoju króla; połow a sufitu rozpadłffjsię na kawałki, 
ponieważ gabinet, w  k tórym  kroi dyktow ał, urządzo­
ny  był częściow o w  grubym  m urze, w ięc nie ucierpiał 
w cale od w strząśnienia, a w skutek zadziw iającego  
szczęścia żaden z odłam ków , latający ch  w  pow ietrzu, 
nie wpadł do gabinetu, którego drzw i były o tw arte .

N a  huk bom by i trzask dom u, k tó ry  zdaw ał się za­
padać, pióro w ypada z rąk sekretarza. „ N o , co jest?  
pow iada mu król ze spokojną m iną. „C zem u pan nie 
pisze?”

T e n  m ógł tylko odpow iedzieć te słow a: „ N o , W a ­
sza K ról. M o ść, b om ba!”

„W ięcw żóż?” odparł król. „C o  m a w spólnego  
bom ba z listem, k tó ry  panu dyktuję? Pisz pan dalej.”

Ż A L E .

M am u sia: „C zem u płaczesz?... D ostałeś setki za­
baw ek.’

M ały  Paw ełek : „ T ak , ale teraz trzeba będzie 
czekać rok, zanim się dostanie inn e!”

-  E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E  CFP) -  L ’Ë C IIO  F R A N C O -P O L O N A IS  -

Prenumerujcie, rozpowszechniajcie 
„Echo Obcojęzyczne"!
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Q U E L  Â G E  A V E Z -V O U S ?

Lorsque vous désirez co n n aître  l’âge d ’une p er­
sonne, demandez-lui de bien vouloir faire un peu 
d’arithm étique. V o u s lui donnerez un papier, un  
cray o n  et vous lui dicterez:

É criv ez  le chiffre du m ois dans lequel vous êtes 
né. M ultipliez ce nom bre par 2 . A jou tez  5. M ultipliez  
par 5 0 . A jou tez v o tre  âge et 1 1 5 . Enfin  soustrayez  
3 6 5  et donnez-m oi le to tal.

Les deux chiffres de droite donnent l’âge et les 
deux autres chiffres le mois de la naissance. Essayez!

P R O M P T E  J U S T I C E .

Le bouffon du roi François I-er, T rib o u let, fut 
un jour m enacé p ar un grand seigneur qu ’il avait 
offensé par ses plaisanteries. Il alla s’en plaindre au  
roi, qui s’em pressa de le rassurer en lui disant:

—  N e crains rien; si quelqu’un avait la hardiesse 
de te tuer, je le. ferais pendre un q u art d ’heure après.

—  A h ! sire, répondit le bouffon, ne pourriez- 
vous pas plutôt le faire pendre un quart d ’heure  
av an t?

C H E Z  L E  G A N T I E R .

—  Je  voudrais des gants.
—  V o tre  num éro, m onsieur?
—  2 8 4 1 .
Le gantier, effaré, regard e: son client était un

co ch er.

S O IG N E Z  V O T R E  M É M O I R E .

La m ém oire est certainem ent un des facteurs  
p rincipaux de la réussite dans la vie. Les enfants 
devraient être  m ieux éduqués à ce sujet et il semble 
indispensable d ’a ttirer leur atten tion  sur les services 
incom parables que ce tte  facidté pourra leur rendre  
au cours de leur existence.

Il est un agréable m oyen pour eux de développer 
et de con server leur m ém oire, qui consiste à m anger 
de nom breux plats sucrés. Le sucre est un puissant 
régén érateu r de la cellule.

IL E  M A C I E  L A T ?

G dy chcecie znać wiek jakiejś osoby, poproście ją, 
by zechciała w yk onać kilka działań ary tm ety czn y ch . 
D ajcie jej papier, ołów ek i podyktujcie jej :

„P roszę napisać cy trę  m iesiąca, w  którym  pan ( i)  
się urodził ( a ) .  Proszę przem nożyć tę cy frę  przez 2. 
D odać 5. Przem nożyć przez 50 . D od ać swój w iek i 
1 1 5 . W re sz cie  odjąć 365  i podać mi cało ść.”

D w ie cy fry  z prawej strony dają w iek, a  dw ie po­
zostałe cy fry  miesiąc urodzenia. Spróbujcie!

S Z Y B K A  S P R A W I E D L I W O Ś Ć .

Błaznow i króla Franciszka L go , T n b o u le t'o w i, 
odgrażał się pew nego dnia jeden m agnat, którego tam ­
ten obraził sw em i żartam i. T rib o u let udał się ze skar­
gą (n a  to )  do króla, k tóry  pośpieszył uspokoić go, m ó­
w iąc m u:

—  N ie obaw iaj się niczego; gdyby ktoś miał 
śm iałość zabić cię, to każę powiesić go w  kw adrans po­
tem  .

—  A c h , W asza  K ról. M o ść! —  odrzekł błazen. 
—  C zy  nic m ożnaby raczej kazać pow iesić go w  kw ad­
rans przedtem ?

U  R Ę K A W I C Z N I K A .
—  C hciałbym  rękaw iczki.
—  Pański num er, proszę pana.

- 2 8 4 1 .
Rękaw icznik, przestraszony, spogląda : jego klient 

był dorożkarzem .

P I E L Ę G N U J C I E  S W O J Ą  P A M IĘ Ć .

Pam ięć jest spcw nością jednym  z głów nych  czyn­
ników  pow odzenia w  życiu. D zieci należałoby lepiej 
w y ch o w y w ać pod tym  w zględem  i w ydaje się nie- 
zbędnem zw ró cić  ich uw agę na niezrów nane usługi, 
jakie ta  zdolność będzie m ogła im w yśw iad czyć w  cią­
gu ich  życia.

Istnieje pew ien przyjem ny środek dla nich, by  
rozw inąć i konserw ow ać ich  pam ięć; polega on na je­
dzeniu licznych p o traw  ocuk rzon ych . C ukier jest sku­
tecznym  regeneratorem  kom órki.

L E  F IL S  D É S IN T É R E S S É . B E Z I N T E R E S O W N Y  S Y N .

—  P au vre p e tit!... tu  as donc faim ? —  Biedny ch łop czyk u !... jesteś w ięc głodny?
—  N o n , c ’est papa qui a so if!... —  N ie , ta tu ś m a pragnienie!...
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L E  V I E U X  M O U Y I E R . S T A R Y  K L A S Z T O R .

Str. 5

1. Q ue j’aime à v oir, dans la vallée,
D ésolée,

Se lever com m e un mausolée  
Les quatre ailes d un noir m outier!
Q ue j’aime à voir, près de l’austère  

M onastère,
A u  seuil du baron feudataire,
La croix  blanche et le bénitier!

2 .  V o u s, des antiques Pyr< nées
Les aînées,

Vieilles églises décharnées,
M aigres et tristes m onum ents,
V ous que le tem ps n a pu dissoudre,

N  la foudre.
D e quelques grands m onts mis en poudre  
N ’êtes-vous pas les ossem ents?

3. J ’aime vos tours à tète  grise,
O ù se brise 

L ’écla't qui passe avec la brise.
J ’aime vos profonds escaliers 
Q ui, tou rn o yan t dans les entrr.illcs 

Des murailles,
A  l’hym ne éclatan t des ouailles 
F on t répondre tous les piliers!

4 .  O h ! lorsque l’ouragan qui gagne
La cam pagne,

Prend  par les cheveux la m ontagne,
Q ue le tem ps d ’autom ne jaunit,
Q ue j’aime, dans le bois qui crie  

E t  se plie 
Les vieux cloch ers de l’abbaye,
C om m e deux arbres de g ran it!

5 . Q ue j'aim e à voir, dans les vesprées
Em pourprées,

Jaillir en veines diaprées 
Les rosaces d o r des couvents!
O h ! que j’aime au x voûtes gothiques 

Des portiques,
Les vieux saints de pierre athlétiques 

P rian t to u t bas pour les vivants!
A lfred  de Musset.

( 1 )  A c h 1 Jak ja lubię, gdy się w śród błoni,
W  ustroni,

Jak mauzoleum nagle odsłoni
M o n asty r czarny, zgrzybiały,

Lubię, gdy lenni cenią dziedzice 
Św iątnicę,

I gcly u progów  ich kropielnicę  
I obok widzę krzyż biały.

( 2 )  W y  w  Pirenejach  najstarsze dzieci
Stuleci,

W y  ocalone w T ó d  burz zamieci 
Stare i sm utne pam iątki!

0  w y, kościoły tak  w ynędznione,
Zbiedzone,

Skąd w y istnienia m acie obron ę?.’
C zyście potężnych gór szczątki?

( 3 )  Lubię te wieże siwe w  oddali.
G dzie z fab 

G rom  błyskaw icą próżno się pali.
Lubię te schody z ich  drżeniem ,

C o  to  w tłoczone głęboko w  m ury,
G dy ch ó ry  

K o rn ych  ow ieczek w zlecą do góry ,
W tó rn y ch  słupów  sklepieniem.

( 4 )  A c h , gdy się m iota w w iosce niebodze
W ic h e r  srodze,

G dy na gór szczycie rozpuści w odze,
G dy liście zżółkną w  jesieni;

Lubię w śród lasu, co  krzyczy Zgięty,
Jak  pręty,

U jrzeć  dzw onnicy kadłub nietknięty,
N ib y  dw a drzew a z kamieni.

(3  ) A ch , jak ja lubię ujrzeć dom  Boży  
W ś ró d  zorzy,

G dy się purpura w  gzym sach rozłoży 
1 błyśnie złota żyłkami.

Lubię gotyckie, pośród bram  cienia, 
Sklepienia,

1 tv ch  atletów  św iętych  z kamienia,
K tó rzy  się m odlą za nami.

Przekład B .  Londyńskiego.

U W A G I  I S Ł Ó W K A .
A d  I : la vallée ,  d olina;  d éso lé ,  p u styn ny ;  l ’aile,  skrzydło; 

au s tè r e , ,su row y; le sauil,  próg : le  bénitier,  kropielnicn.
Ad 2: d écharn é ,  zbiedzony, w ychu d ły ;  dissoudre,  zniszczyć; 

la fou d re ,  p iorun; mis en p o u d re  starty na proch.
Ad 3: se-'briser  lamać^sńę; la brtse,  w ietrzyk; tournoyer,  

krążyć; les entrail les  głąb, w n ęt ize ;  une ouaille ,  owieczka (re i . ) ;  
le  pilier,  slup, filar.

A d  4 :  gagner,  dosięgnąć; jaunir,  barwić na żółto, żółknąć™  
1'abbaye,  opactwo.

A d  5: em pourpré ,  szkar łatny ;  jaillir, t ry sk ać ;  la veine,  ży łka ;  
diapré,  ró żn o b arw n y;  la rosace ,  rozeta ;  le couvent,  klasztor, h  
i’outc,  sk lepienie ;  bas,  cicho.
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K R Ó L E W S K I E  U Ł A S K A W I E N I E .L A  G R Â C E  R O Y A L E .

L a reine E lis a b e th ') , qui fu t pour l’A n g leterre  
une grande et glorieuse souveraine, m on tra souvent 
beaucoup de cruau té dans ses vengeances, mais quel­
quefois aussi beaucoup de générosité dans le pardon. 
L e jour m êm e où la reine d ’Ecosse, M arie S tu a r t" ) , 
victim e à la fois de sa faiblesse et de l’anim osité  
d'Elisabeth , p ortait sa tête  sur le billot, un hom m e  
qui avaîi été un de ses serviteurs les plus dévoués, 
m ourut subitem ent, épuisé p ar le chagrin  et p ar les 
fatigues. Sa fem m e, M arie  Lam brun résolut de le ven­
ger. Elle était à bout de ressources. Sa colère e t sa 
douleur lui inspirèrent l’idée d ’un crim e. Elle voulut 
assassiner la reine d ’A n g leterre .

M atie  Lam brun se déguisa en hom m e. Elle prit le 
nom  de Spark, et se fit passer pour un Ecossais. 
A rm ée de deux pLrolers dissimulés sous ses v ête­
m ents, elle espérait tu er la reine, p ou r la punir du 
supplice de M arie  S tu art, venger la m o rt de Lam brun, 

et se faire ensuite justice elle-même, car elle avait fait 
le sacrifice de sa vie.

Elle réuss " à p énétrer dans les jardins où se p ro ­
m enait la reine, e t déjà elle fendait la foule pour se 
rap p ro ch er d ’Elisabeth, et m ettre  son p rojet à exécu ­
tion, lorsqu’un de ses pistolets tom ba.

Le coup p artit. M arie  Lam brun fu t immédia­
tem ent arrêtée par les gardes accou ru s avec bruit.

Elisabeth désira in terroger elle-même le jeune  
hom m e qui voulait a tten ter à ses jours, afin de lui 
faire avouer le mobile de sa conduite.

, ,M adam e, répondit hardim ent le faux Spark, 
m algré les habits que je porte , je suis une fem m e. Je  
me nom m e M arie Lam brun. J ’ai été pendant plu­
sieurs années au service de la reine M arie  S tu art, que 
vous avez fait m ourir injustem ent. J ’ai résolu, au péril 
de m a vie, de venger sa m o rt p ar la v ô tre .”

Elisabeth  l’éco u ta  tranquillem ent, sans rien per­
dre de son sang-froid, puis elle lui répondit:

—  V o u s avez cru  faire v o tre  devoir en ch erch an t  
à me frap p er; quel est m aintenant le mien envers  
vous?

—  Je  répondrai à V o tre  M ajesté, répliqua M arie  
Lam brun, quand je saurai s elle entend m ’interroger  
com m e une reine ou bien com m e un juge.

—  E n  qualité de reine, rep rit Elisabeth.

—  E h  bien! V o tre  M ajesté doit faire grâce.

—  M ais .quelle assurance me donnerez-vous que 
vous n ’entreprendrez pas une seconde fois de me 
faire m ourir!

a) reine d 'A ngleterre  de 1558 à 1603, fille de I l c n r i  V I I I  et 
d 'A n n e de B o lc y n .

2) R eine d 'Ecosse (fil le de Jacq u es  V ,  roi d 'Ecosse) ,  puis 
reine de Fran ce  par son mariage avec François  II ,  morte sur 
l 'échafaud en 1587.

K róluw a Elżbieta1) ,  k tóra była dla A nglji wielką 
i sław ną m onarchinią, w ykazyw ała często wiele okru­
cieństw a w  sw oich zem stach, ale czasami też, dużo 
w spaniałom yślność' w  przebaczaniu. TegęB sam ego  
dnia, gdy królow a Szkocji M aria  S tu a rt" ) , ofiara zara­
zem swojej słabości jak i nienav iści Elżbiety, składała 
sw oją głow ę na szafocie (k lo c u ), pewien człowiek, 
k tó ry  był jednym  z najbardziej odd anych  jej sług, 
Zmarł nagle, w yczerpany zm artw ieniem  i trudam i. Je ­
go żona M aria  Lam brun postanow iła pom ścić go. 
N ie miała nic do stracenia (w y czerp ała  w szystkie  
śro d k i) . G niew  i ból n atchnęły  ją myślą o zbrodni. 
C hciała  zam ord ow ać królow ę A nglji.

M aria  Lam brun przebrała się za m ężczyznę. P rzy ­
jęła nazwisko Spark i podaw ała się za Szkota. U z b ro ­
jona w  dw a pistolety, ukryte pod odzieżą, miała n a­
dzieję zabić królow ę, aby ją u k arać za męki M arii 
S tu art i pom ścić śm ierć L am b ru n ’a, a następnie w y ­
m ierzyć sobiefsam ej spraw iedliw ość, gdyż składała w  
ofierze sw e życie.

U d ało  się jej przeniknąć do ogrodów , gdzie prze­
chadzała się królow a, i już przecisnęła się przez tłum , 
ażeby się zbliżyć do Elżbiety i w yk onać swój zam iar, 
gdy jeden z jej pistoletów  w ypadł.

R ozległ się w ystrzał. M aria  Lam brun została na­
tychm iast zatrzym ana przez gw ardzistów , którzy nad­
biegli z hałasem.

Elżbieta pragnęła sam a przesłuchać (w y p y ta ć )  
tego m łodego człow ieka, k tó ry  chciał godzić na jej ży­
cie, ażeby go skłonić do w yznania pobudki jego postę­
pow ania.

„P an i” , odrzekł zuchw ale rzekom y Spark, „pom i­
mo odzieży, k tó rą  noszę, jestem kobietą. N azyw am  się 
M aria  Lam brun. Byłam  w  ciągu wielu lat na służbie u 
królow ej M arii S tu art, k tó rą niesłusznie o śm ierć 
przypraw iłaś. Postanow iłam  z narażeniem  życia po­
m ścić jej śm ierć tw o ją (śm ie rc ią ) .”

Elżbieta słuchała ją spokojnie, m e tracąc.-' w cale  
Zimnej krw i, poczem  odpow iedziała jej:

—  M yślałaś, że spełniasz s.swój obow iązekSsfara- 
jąc się ugodzić w e m nie; jakiż jest teraz mój obow iązek  
w zględem  ciebie?

—  O dpow iem  W aszej K ról. M ości, —  odparła  
M aria  Lam brun, —  gdy będę w iedziała, czy  ona za­
m ierza przesłuchać mnie jako królow a, czy też jakejksę- 
dzia.

—  W  charakterze królow ej, —  rzekła Elżbieta.

—  A  w ięc W .  K r. M o ść  pow inna ułaskaw ić.

—  A le  jaką pew ność dasz nu. że nie przedsięw eź­
miesz po raz drugi próby zabicia mnie?

1) kró low a Anglii  od r. 15.58 do 1603, córka H e m y k a  V III -g o  
i A n n y  B o lcy n .

2) królowa Szko cji  (córka  Ja k ó b a  V-go, króla S z k o c j i ) ,  na 
stępnic królowa F'rancji przez *svojc  małżeństwo'' z F r a n ­
ciszkiem I I ;  zmarła na sS i fo c ic  w r. I5&UJ|
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—  M adam e, dir le fau x Spark avec une grande  
ferm eté, la g râce accordée avec tan t de précautions 
n’est pas une g râce . V o tre  M ajesté en use com m e un 
juge vis-à-vis de m oi. J ’attends ma condam nation.

Elisabeth resta quelques instants silencieuse, puis 
se tou rn a vers les seigneurs qu; l’accom pagnaient.

—  Voil.'i tren te  ans que je suis reine, fit-elle, et 
je ne me souviens pas que personne m ’ait jamais 
donnée une pareille leçon!

M ais cette  franchise n ’excita  pas la colère royale. 
M arie  Lam brun obtint sa grâce entiere et sans condi­
tion.

D ésarm ée par la générosité de la reine, elle oublia 
sa vengeance, et se co n ten ta  d ’h on orer, dans le silence 
et le recueillem ent, la m ém oire de ses m orts regrettés.

Felix L au ren t.

U N E  H I S T O I R E  D E  B R IG A N D S .

U n  paysan, au re to u r du m arch é, ren co n tre  un 
de ses amis et lu, raconte qu ’il vient d ’être  attaqué  
par des brigands.

—  Com bien étaient-ils? dem ande l’ami.
—  Sept, répondit l’autre.
—  T u  dis?
—  Je  dis sept!
—  D ix-sept?
—  N o n , sans dix.
—  C enr dix?!
—  M ais non, sans dix: sept!
—  C ent dix-sept?
—  M ais non, toujours sept sans dix.
—  C om m ent! Sept cen t a ix ?

—  Sapristi! sept, sans d ix : sept.

—  C ’est tro p : sept cent dix-sept brigands pour 
to . seul?

—  M ais non, com prends don c! Je dis: sept, sans
dix.

—  D ix-sept cent dix?
—  M ais non, que diable! Je dis: sept, sans dix, 

sept.
—  A rrê te ! arrête ! dix-sept cen t dix-sept!

E t l’ami n’a jamais su exactem en t com bien il y 
avait de brigands.

B I E N  S IM P L E .

D eu x M arseillais fon t ensemble le trajet Paris- 
M arseille en rapide.

Le train  file à 9 0  à l’heure et longe une rou te sur 
laquelle chem ine un troupeau  de m outons.

—  17 , 18 , 6 9 , 1 2 3 , 1 7 8  m outons, com pte
M arius.

L ’au tre , ébahi devant un calcul aussi rapide, de­
mande une explication.

—  C 'est bien simple, réplique M arins, je com pte  
les pattes et je d i ise par q u atre ...

—  Paru, —  rzekł fałszyw y Spark z tMżią stanów - 
czością, —  łaska, udzielona z tylom a przezornościam i, 
nie jest łaską. W .  K r. M u ść postępuje w ob ec mnie iak 
sędzia! O czekuję m ego skazania.

Elżbieta trw ała  kilka chw il w  milczeniu, poczem  
Zwróciła się ku m agnatom , którzy jej tow arzyszył..

O to  już trzydzieści lat, jak jestem  królow ą, —  
a m e przypom inam  sobie, żeby mi ktoś dał kiedyś po­
dobną lekcję!

A le  ta  szczerość nie wzbudziła gniew u królew skie­
go. M aria Lam brun uzyskała ułaskawienie całkow ite  
i bez w arunków .

R ozbrojona w spaniałom yślnością królow ej, za­
pom niała o swojej zemście i zadow oliła się tern, że 
czciła w  milczeniu i skupieniu pam ięć sw oich opłaki­
w anych zm arłych .

H I S T O R I A  Z  R O Z B Ó JN IK A M I

Pew ien wieśniak, po pow rocie z targu , spotyka  
jednego ze sw oich przyjaciół i opow iada mu, że został 
właśnie, napadnięty przez rozbójników .

Ilu ich było? —  spytał przyjaciel.
—  Siedmiu, —  odpowiedział drugi.
—  Jak  pow iadasz?
—  Pow iadam - siedmiu.
(O d  tego miejsca gra słów w jęz. francuskim).

—  siedem nastu?
—  N ie, bez dziesięciu.
—  110?
—  A leż  nie, bez dziesięciu: siedmiu!
—  117?
—  A leż  nie, tylko siedmiu, bez dziesięciu.
—  Jakto —  7 1 0 ?
—  D o licha! Siedmiu, bez dziesięciu: siedmiu.
—  T o  zaw iele: 7 1 7  rozbójników  na ciebie jed­

nego?
—  A leż  nie, zrozum nareszcie! P ow iadam : sied­

miu, bez dziesięciu.
—  1 7 1 0 ?
—  A leż nie, do diabła! Pow iadam : siedmiu, bez 

dziesięciu, siedmiu.
—  Stój (zatrzym aj się )! 1 7 1 7 !. ..
I przyjaciel nigdy nie dowiedział się dokładnie, ilu 

tam  było rozbójników .

B A R D Z O  P R O S T E .

D w ó ch  m arsylczyków  odbyw a razem podróż Z 

P ary ża do M arsylji pociągiem  pośpiesznym.
P ociąg  mknie z szybkością 9 0  kim. na godzinę 

obok drogi, po której kroczy stado baranów .
—  17 , 3 8 , 6 9 , 1 2 3 , 178  baranów , —  liczy M a ­

riusz.
D rugi, osłupiały w ob ec tak  szybkiego obliczania, 

prosi o w yjaśnienie.
—  T o  bardzo proste, —  odpow iada M ariusz, — - 

liczę nogi zw ierząt i dzielę przez cztery ...
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L E  P E T I T  M A R I N .

...O n  distribuait’ un cou rrier de F ran ce , là-bas, 
à bord de la C  i r  c e, en rade d ’H  a - L  o n g ) à 
l’au tre  bout de la te rre . A u  milieu d ’un groupe  
sen-é de m atelots, le v a g u e  m e s t r  e2) appelait 
à h aute voix les nom s des h eureux qui avaient des 
lettres. C ela se passait le soir, dans la batterie , en se 
bousculant au to u r d ’un fanal.

—  „M o â n  S y lv estre !” Il y  avait une lettre  pour 
lui, une lettre  qui était tim brée de Paiinpol'1) ; l’ayant 
tournée et retournée, il l’o uv rit crain tivem en t: „M o n  
ch er p etit-fi's .r.yiaj

C ’était de sa bonne vieille gran d ’m ère; elle avait 
m êm e apposé au bas sa grosse signature, tou te  trem ­
blée et év'olière: ,, V euve M o ân .”

V euve M o ân ... Il p o rta  le papier à ses lèvres, 
d ’un m ouvem ent irréfléchi, e t em brassa ce pauvre  
nom  com m e une sainte am ulette. C ’est que cette  
lettre arrivait à une heure suprêm e de sa vie: dem ain  
m atin, dès le jour, il p artait pour aller au feu.

O n  était au milieu d ’avril; B ac-N in h  et H on g- 
H o a 4) venaient d ’être  pris. A u cu n e grande opération  
n ’était prochaine dans ce T o n k in ; p ou rtan t, les ren­
forts qui arrivaient ne suffisaient pas; alors, on  
prenaii à bord des navires to u t ce qu ’ils pouvaient 
en core donner pour com pléter les com pagnies de 
m arins déjà débarquées. E t  Sylvestre, qui avait langui 
longtem ps dans les croisières et les blocus, venait 
d ’être  désigné avec quelques autres pour com bler des 
vides dans ces com pagnies-là.

E n  ce m om ent, >1 est vrai, on parlait de paix; 
mais quelque chose leur disait to u t de même qu’ils 
débarqueraient en core à tem ps pour se b attre  un peu. 
A y a n t arrangé leurs sacs, term iné leurs préparatifs, et 
fait leurs adieux, ils s’étaient prom enés tou te  la soirée 
au milieu des autres qui restaient, se sentant grandis 
et fiers auprès de ceux-là. C h acu n  à sa m anière mani 
lestait ses 'm pressions de d ép art, les uns graves, un  
peu recueillis, les autres se répandant en exubérantes 
paroles.

Sylvestre, lui, Tait assez silencieux et co n cen trait 
en lui-même son im patience d ’a tten te ; seulem ent, 
quand on le regardait, son petit sourire con ten u  disait: 
bien: —  O ui, j ’en suis’)  en effet, e t c ’est pour demain  
m atin! —  L a guerre, le feu, il ne s’en faisait encore  
qu’une dée incom plète; mais cela le fascinait p ou r­
tan t, p arce qu ’il était de vaillante race.

...D an s l’air, une balle qui siffle!... Sylvestre  
s’arrête  co u rt dressant l’oreille..,

è l  Port du Tonkin , pays au sud de la Chine . - )  S o u s .o f f ic ier  
chargé d» la distribution d«s lettres’ ét de l 'argent e n v o ie s  aux 
soldats.  ’!) Petite ville de Bretagne f )  Villes du T o n k in  dont 
les Fran ça is  s 'emparèrent dans l 'expédition de 1880- - 18S.T 
n) Je su i: de l 'expédition.

M A Ł Y  M A R Y N A R Z .

...T a m , na drugim  krańcu ziemi, w  przystani 
H a-L o n g 4) ,  na pokładzie „ C y rc e ” rozdaw ano listy  
(p o cz tę ) Z F ran cji. Pośród  zw artej grupy m ajtków  
podoficer p ocztow y2) w yw oływ ał głośno nazwiska 
szczęśliw ych, k tórzy  mieli listy. D ziało się to  w ieczo­
rem , w  baterji, w śród w zajem nego p otrącania się w o ­
kół latarni okrętow ej.

—  M o an  Sylw ester! —  B ył do niego jakiś list, 
stem plow any w  P aim p o P ) ; obróciw szy go na w szyst­
kie stron y, o tw orzy ł go trw ożliw ie: ,.M ó j drogi w nu ­
k u ...”

Było ttjjilod jego dobrej starej babki; położyła na­
w et u dołu listu swój duży drżący , całkiem uczniow ski 
podpis: „ W d o w a  M o a n ” .

W d o w a  M o a n .... M im ow olnym  ruchem  podniósł 
do ust i pocałow ał to  biedne nazwisko, jakhy jakiś 
■więty amulet. Bo też list ten  przychodził w  decydują­
cej godzinie jego ży cia : ju tro  rano, o św icie dnia, wy- 
ruszał, by pójść w  ogień.

B yło  to  w  połow ic kw ietnia: B ac-N .n h  i H ong- 
H o al ) ,  zdobyto niedaw no. Żadnej większej operacji 
nie przew idyw ano w  najbliższym czasie w  tym  T o n k r  
nie; a jednak posiłki, k tóre nadchodziły, nie w y star  
czały; brano w ięc na pokładach statk ów  w szystko, co  
one m ogły jeszcze d ać dla uzupełnienia kom panij m a­
ryn arzy, które już w ysiadły na ląd. I Sylw ester, k tó ry  
m arniał długo na krążow nikach i przy blokadach, zo­
stał w łaśnie w yznaczony w raz Z kilku innym i, do w y ­
pełnienia luk w  ty ch  oddziałach.

C op raw d a, w  tym  czasie m ów iono o pokoju; ale 
nnm o w szystko coś im m ów iło, że w ylądują jeszcze na 
czas, by  się bić tro ch ę  Popraw iw szy  torn istry , skoń­
czyw szy sw oje przygotow ania i pożegnaw szy się, prze 
chadzali się cały w m czor w śród kolegow , którzy zosta  
w ali; czuli się w ielcy  i dumni w ob ec nich . K ażdy na 

igwój sposób objaw iał sw oje w rażenia z pow odu w yjaz­
du : jedni byli pow ażni, tro ch ę  skupieni, inni dawali 
ujście uczuciom  (se répandre, rozlew ać się) w  nad- 
m ernej rozm ow ności.

Sylw ester był dość spokojny i zam ykał w  sobie 
niecierpliw ość oczekiw ania-; 'ty lk o  gdy patrzono na 
niego, jego przytłum iony półuśm iech zdawał się m ó­
w ić jasn o : „ T a k , i ja tu ") jestem , a to  będzie ju tro  ra ­
n o !” W o jn a , ogień ... jeszcze nie zdaw ał sobie dobrze  
S p raw y z tego^ ale podniecało go to  jednak, gdyż po­
chodził Z w alecznego rodu.

...Św ist kuli w  p ow ietrzu !.... Sylw ester zatrzym u­
je się nagle, nadstaw iając uszu...

Port w Ton kin ie ,  kra ju na południc od Chin . -) Podoficer, 
do którego należy rozdaw »nie lis-fów i pieniędzy, posyłanych 
żołnierzom. ;l) M iasteczko w Bretanii .  ') Miasta w T onkinie  
opanow ane przez Francuzów  podczas ekspedycji  w latach 
18<S0— 18S5. — n) N ależę do ekspedycji.
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C ’est une pla.ne infinie, d un v ert tendre et v e­
louté de printem ps; le ciel est gris, pesant au x épaules.

Ils sont là six m atelots arm és, en reconnaissance  
au n lilieu des fraîches rizières, dans un sentier de 
boue...

E n co re ! ce m êm e bruit dans le silence de l’air! —  
bruit aigre et ronflant, espèce de „d z i n n !” p ro­
longé, donnanr bien l’impression de la petite chose  
m échante r  dure qui passe là to u t droit, très vite, et 
dont la ren co n tre  peut être  m ortelle.

P o u r la premii ;re fois de sa vie, Sylvestre écoute  
cette musique-ià; ces balles qui vous arriven t sonnent 
autrem ent que celles que l'on tire soi-m êm e: le coup  
de feu, parti de loin, est ar.en u é, on ne l’entend plus; 
alors, on distingue m ieux ce petit bourdonnem ent de 
m étal, qui file en traînée rapide, frô lan t vos oreilles...

E t  ,,d  z i n n !” encore, et „ d z i n n ! ”
Il en pleut m aintenant, des balles, to u t près des 

m arins, arrêtés net. Elles s’enfoncent dans le sol 
inondé de la rizière, chacu ne avec un petit ,,f  I a c ” 
de grêle, sec et rapide, et un léger éclaboussem ent 
d'eau.

E u x  se regardent, en souriant com m e d ’une farce  
drôlem ent jouée, et ils disent: —  Les Chinois!

A nnam ites, T o m an ois, Pavillons-N oirs1’) , pour les 
m atelots, to u t cela c 'est de la même famille chinoise; 
et com m ent rendre ce qu ’ils m etten t de dédain, de 
vieille rancune m oqueuse, d 'entrain  pour se battre  dans 
cette  m anière de les an n on cer: —  Les C hinois!

D eu x ou trois balles sifflent encore, plus rasantes, 
celles-ci; on les voit rico ch er, com m e des sauterelles 
dans l’herbe. C ela n 'a  pas duré une m inute, ce peti 
arrosage de plom b, et déjà cela cesse. Sur la grande  
plaine v erte , le silence absolu revient, et nulle p art on  
n ’ap erço :t rien qui bouge.

Ils sont tous les six encore debout, l’oril au guet, 
prenant le v en t; ils ch erch en t d 'où  cela a pu venir.
De là-bas, sûrem ent, de ce bouquet de bam bous, qui 
fait dans la plaine com m e un îlot de plumes, et 
derrière lesquels apparaissent, à demi cachées des 
toitures cornues. A lo rs, ils y co u ren t; dans la terre  
d* trem pée de la bis 1ère, leurs pieds s’enfoncent ou 
glissent. Sylvestre, avec ses jam bes plus longues et 
plus agiles, est celui qui co u rt devant.

Rien ne siffle plus; on dirait qu ’ils o n t rêv é...
E t  com m e, dans tous les pays du m onde, certaines  

choses sont toujours et éternellem ent les m êm es, —  
le gris des ciels co u verts , la teinte fraîch e des prairies 
au printem ps, —  on croirait voir les cham ps de 
Fran ce, avec de jeunes hom m es co u ran t là gaiem ent, 
pour to u t au tre  jeu que celui de la m ort.

M ais, à m esure qu'ils s’ap p roch en t, ces bam bous 
m ontrent m ieux la finesse exotique de leur feuillée, 
ces toits de village accen tu en t l’étran geté de leur 
cou rb u re, et des hom m es launes, embusqués derrière, 
av ancen t pour regarder, leurs figures plates co n tra c­
tées par la m alice et la peur; puis, brusquem ent, ils

Dzieje się to w śród niezmierzonej rów niny o deli­
katnej zieleni i okrytej aksan item w iosny. N iebo jest 
szare i jakby przytłacza (ciąży  na p le c a c h ) .

Jest ich tam  sześciu uzbrojonych m ajtków , iako 
rekonesans, w śród św ieżych pól ryżow ych , na b łot­
nistej ścieżce...

Jeszcze! ten sam odgłos w ciszy pow ietrza —  przy­
kry, w arczący  dźwięk, coś w  rodzaju przeciągłego  
„d zyn ń !” ’, naśladującego (dającego  w rażenie) to  złe 
i tw ard e m aleństw o, które pędzi w prost, bardzo szyb­
ko, a z ktorem  spotkanie może by^ śm iertelne.

Pierw szy raz w Życiu Sylw ester słyszy tę  muzykę. 
T e  kule nadlatujące grają (b rzm ią) inaczej, niż te, k tó ­
re się sam emu w yrzu ca; odgłos strzału, oddanego zda- 
leka, jest złagodzony, nic słyszy się go jilżj odróżnia  
się tedy lepiej to  brzęczenie m etalu, k tóry  mknie szyb 
ko (ia  traînée, ślad, p asm o ), m uskając uszy...

„ D zy ń n 1 ’ i znow u „d zyń ń !”
Sypie się teraz deszcz kul tuż koło m arynarzy, 

ktÓrZy nagle zatrzymują^się. Kule w bijają się w  mokrą 
(zalan ą) ziemię pola ryżow ego, każda z krótkim , su­
chym  i szybkim odgłosem , jakby bicie gradu, i z lek 
kim pluskiem w ody.

O ni spoglądają na siebie, uśm iechając się jak z fai 
sy zabaw nie granej, i m ów ią: „ C h iń cz y cy !”

A nnam ici, T o n k u iczycy , C zarne Bandery' ) —  dla 
m ajtków  to  w szystko jest z jednej i tej samej rodźm y  
chińskiej. 1 jakby tu  oddać tę pogardę, tę starą  kpiącą 
urazę i Zana! do walki (iakie tk w ią) w  tym  sposohm  
oznajm iania: „ C h iń cz y cy !”

Świsnęły jeszcze dwie czy trzy  kule, bardziej celne 
(p rzy ziem n e); w idać, jak się odbijają rykoszetem , niby 
szarańcze w  traw ie, l e n  deszczyk ołow iu nie trw a! 
naw et m inuty, a już ustaje. N a  wielkiej zielonej rów ni­
nie p ow raca zupełna cisza i nigdzie nie dostrzega się 
żadnego poruszenia.

W sz y scy  sześciu Sto)n jeszcze, z w ytężonym  w zro  
kiem (le  guet, czaty \  węszą, badają, skąd to mogło 
przyjść.

N apew n o stam tąd, z tej kępy bam busów , kam i 
sterczy na rów ninie, jak w ysepka z piór; a fetyłuM  nią 
w yłaniają się napół schow ane spiczaste d achy . W ię c  
biegną tam ; w rozmokłej ziemi ryżow ego pola nogi ich 
Zapadają A ę lub ślizgają się. Sylw ester, m ając nogi 
dłuższe i zwinniejsze, biegnie na przedzie.

N ic  nie świszczę- rzekłbyś, że śnili przedtem ...
A  poniew aż w e w szystkich krajach  św iata pew nt 

rzeczy są zaw sze i w ieczyście takie sam e, -  szary ko 
lor zasłoniętego nieba, św ieży koloryt w iosennych łąk. 
—  m ożnaby sądzi« . że u idzi się pola Francji oraz m ło­
dych ludzi, pędzących przez nie w esoło na jakąś, zaba­
w ę, a nie na igrzysko śm ierci.

A le  w  nnarę, jak się zbliżają, bam busy te ukazują 
lepiej egz«3tvczną delikatność sw ego listow ia; te"dachy  
wioski uw ydatniają sw oją dziw aczną krzyw iznę, a 
Żółci ludzie, czatu jący  za dom am i, w ysuw ają się, by 
popatrzeć- ich płaskie tw arze skurczone są złością i

,;) Habitante dc l'Annam, du Tûnkin et piratl chinoi ,;) M ieszkańcy Annnnui, T o n k m u  i korsarze chińscy.
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sortent en jetan t un cri, e t se déploient en une longue  
ligne trem blante, m a.s décidée et dangereuse.

—  Les Chinois! disent encore les m atelots avec  
leur m êm e brave sourire.

M ais c 'est égal, ils trou v en t ce tte  fois qu ’il y en 
a beaucoup, qu ’il y en a tro p : et l’un d ’eux, en se 
retou rn an t, en aperçoit d ’autres qui arriven t par d er­
rière, ém ergeant d ’entre les herbages...

...Il fu t très beau, dans cet instant, dans cette  
journée, le petit Sylvestre; sa vieille gran d'm ère eût 
été fière de le voir si guerrier!

D éjà transfiguré depuis quelques jours, bronzé, 
la voix changée, il é tait là com m e dans un élém ent 
à lui A  une m inute d ’indécision suprêm e, les m atelots, 
iraflés par les balles, avaient presque com m encé ce 
m ouvem ent de recul qui eût été leur m ort à tous; 
mais Sylvestre avait conti-iué d ’av ancer: ayant pris 
son fusil p ar le canon, il tenait tête à to u t un groupe, 
fau ch an t de droite et de gauche à grands coups de 
crosse qui assom m aienr. E t , grâce à lui, la partie avait 
changé de tou rn u re: ce tte  panique, cet affolem ent, ce  
„je ne sais quoi” qui décide aveuglém ent de tou t, dans 
ces petûes batailles non dirigées, é tait passé du côté  
des C hinois; c ’étaient eu x qui avaient com m encé  
à reculer.

E t  c ’était fini m ain ten an t; ils fuyaient. E t  les six 
m atelots, ay an t rechargé leurs arm es à tic rapide, les 
abattaien t à leur aise. Il y avait des flaques rouges 
dans l’herbe, des corps effondrés, des crânes versant 
leur cervelle dans l’eau de la rizière.

Ils fuyaient to u t courbés, rasant le sol, s’aplatis­
sant com m e des léopards. E t Sylvestre cou rait après, 
déjà blessé deux fois, un coup de lance à la cuisse, 
une entaille profonde dans le bras, mais ne sentant 
tien  que l’ivresse de se b attre , cette  ivresse non  
raisonnee qui vient du sang vigou reu x, celle qui 
donne au x simples le courage superbe, celle qui faisait 
les héros antiques.

U n , qu'il poursuivait, se retou rn a pour le m ettre  
en joue, dans une inspiration de terreur désespérée. 
Sylvestre s’arrê ta , souriant, sublime, pour le laisser 
déch arger son arm e, puis se jeter un peu sur la gauche, 
v oy an t la direction  du coup qui allait p artir. M ais, 
dans le m ouvem ent de détente, le canon de ce fusil 
dévia par hasard dans le même sens. A lo rs, lui, sentit 
une com m otion dans la poit ine, et, com prenant bien 
ce que c ’était, m êm e avant tou te douleur, il d étourna  
la tête vers les autres m arins qui suivaient pour 
essayer de leur dire, com m e un vieux soldat, la phrase  
co n sacrée: —  Je crois que j’ai m on com pte!

Dans la grande inspiration qu’il fit, pour pren­
dre, avec sa bouche, de l’air plein ses poum ons, il en 
sentit en trer aussi par un trou  à son sein droit, avec  
un petit bruit horrible, com m e dans un soufflet crevé. 
E n  m êm e tem ps, sa bouche s’em plit de sang, tandis 
qu’il lui venait au cô té  une douleur aiguë, qui

strach em ... Potem  nagle w ychod zą, rzucają okrzyk ; 
rozw ijają się w  hn,ę długą i drżącą, ale zdecydow aną, 
i niebezpieczną.

—  C h iń czycy! —  pow iadają jeszcze raz m ajtko­
wie z tym  sam ym  dzielnym uśm iechem .

A le  to  w szystko jedno, tym  razem  znajdują, że 
w rog ów  jest dużo, że jest ich zawiele. Jeden z m ajt­
ków , o d w racając się, dostrzega innych nieprzyjaciół, 
którzy zachodzą od tyłu , w ynu rzając się w śród traw .

...M ały  Sylw ester był bardzo'piękny w  tej chw ili 
i w  cym dniu; jego stara babka byłaby dum na, w idząc  
go takim  w ojow niczym !

Już przeobrażony od kilku dni, opalony,,'t> zmie­
nionym  głosie, był tam , jak w  sw oim  żyw iole. W  
chw ili najwyższej niepew ności m ajtkow ie, zadraśnię­
ci kulami, praw ie zaczęli się cofać (dosł. ru ch  cofania  
s ię ), co  oznaczałoby śm ierć dla nich w szystkich. A le  
Sylwestep szedł dałej naprzód: ująw szy swój karabin  
za lufę, przodow ał całej grupie, kosząc na praw o i na 
lew o szerokiemi śm iertelnem i uderzeniami kolby. 
I dzięki niemu sytuacja przybrała inny o b ró t: ta pani­
ka, to  oszołomienie, to  „niew iadom o co ” , decydujące  
ślepo o w szystkiem  w  ty ch  m ałych b itw ach  bez kie- 
row nictw ą?. przerzuciło się na stronę C h iń czyk ów ; oni 
zaczęli się co fać.

Skończone te raz : oni uciekali I sześciu m ajtków , 
nabiwszy pow tórn ie sw oją szybkostrzelną broń, kładło 
ich na ziemię dow oli. W  traw ie były czerw one kału­
że, zw alone ciała, czaszki, z k tó ry ch  mózg w yprysnął 
w  w odę ryżow ego pola.

C h 'u cz y cy  u ce k a li pochyleni, przypadając ku zie­
mi, płaszcząc się jak lam party . A  Sylw ester biegł za 
mmi już dw ukrotnie ranny, otrzym aw szy cios dzidą 
w  udo oraz głęboką ranę ciętą w  rękę; nie czuł jednak  
nic poza upojeniem  bitw ą, tern upojeniem  bezwied- 
nem (n iero zu m ow an em ), które płynie z m ocy krwi 
które obdarza zw yczajn ych  ludzi w spaniałą odw agą, 
które w' starożytności rodziło b oh aterów .

Jeden ze ściganych przez niego, w  uczuciu bezna­
dziejnej grozy, odw rócił się, żeby go w ziąć na cel. 
Sylw ester zatrzym ał się uśm iechnięty, w yniosły, aby  
mu pozw olić w yład ow ać broń, potem  rzucił się cokol­
wiek w  lewo* w idząc, w  jakim kierunku miał paść 
strzał. A le  przy ruch u  cyngla lufa fuzji zboczyła przy­
padkow o w  tę  sam ą stronę. W ó w cz a s  Sylw ester uczuł 
szarpnięcie (w strząs) w  piersi i, rozum iejąc dobrze, 
co  to  było, jeszcze przed odczuciem  bólu, o d w ró c,ł 
głow ę ku innym m arynarzom , k tórzy  szli za nim , hy  
m óc (sp ró b o w ać) im pow iedzieć, —  jak stary  żoł­
nierz, —  te sakram entalne słow a: „Z d aje  się, że d osta­
łem !”

P rzy  głębokim w dechu, k tóry  uczynił, aby n abrać  
ustam i pełne płuca pow ietrza, uczuł, że w chodzi ono  
także przez o tw ó r w  praw ym  boku z cichym  przera­
żającym  odgłosem , jakby w  rozerw an y m iech. Jedno­
cześnie usta jego napełniły się krw ią, podczas gdy w  
boku szarpnął ostry  ból, który się potęgow ał szybko,
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s exaspérait v ite, v ite, jusqu’à être  quelque chose  
d atro ce  et d'indicible.

Il tou rn a sur lui-même deux ou trois fois, la tête  
perdue de vertige et ch erch an t à reprendre son 
souffle au milieu de to u t ce liquide rouge dont la 
m ontée l’étouffait, —  et puis, lourdem ent, dans la 
boue, il s’ab attit...

_______________________P ierre  L oti. (P ê ch e u r d’Is la n d e ).

U N  T R .E M B L E M E N T  D E  T E R R E .
O n  parle d ’un léger trem blem ent de terre  qui a 

mis en émoi une p etite localité du M idi.
—  V ous devez avoir jolim ent eu peur?
—  < -lu m on bon, mais la terre  trem blait encore  

plus que nous.

L E S  O E U F S  E N C H A N T É S .

„B onne fem m e, com bien vos oeufs?”  dem andait, 
sur le m arché de V erd u n , un m onsieur à face rubi­
conde, a mine joyeuse, s’adressant à une paysanne qui 
cro y ait flairer un m aître d ’hôtel de grande maison.

„M o n  bon m onsieur, c ’est treize sous to u t au  
juste, pas un centim e de m oins; v oyez la m arch an ­
dise.”

„P as trop ch er! répliqua le m onsieur; je prendrai 
tout ce que vous en avez; niais au p aravan t, petite  
m ère, je v eux m ’assurer qu’ils sont frais, et je vais 
en casser quelques-uns, que je vous payerai dans tous 
les cas” ,

„ T o p e ! reprend la m archande, c ’est fa it; prenez, 
tâtez, cassez, m irez” .

E t  voiia n otre  hom m e en train  d ’expérim enter. Il 
casse un prem ier oeuf: une pièce de vingt sous s'en  
éch appe; il en casse un second: voilà une pièce de 
deux fran cs; il en casse un troisièm e: ô prodige, il en 
sort un napoleon luisant com m e on peut l’être  
lorsqu’on sort d ’un jaune d ’oeuf.

„ P o u r le coup, s écrie la m archande ém erveillée, 
c est une affaire décidée: mes oeufs sont à m oi, je ne 
les vends pas, je les garde, m onsieur. Allez-vous-en, 
laissez-moi tranquille, vous n ’y touch erez plus” .

E t  voilà n otre  paysanne accroupie sur son panier, 
prête à defendre son tréso r av ec bec et ongles. 
L ’ach eteu r n ’insista pas et s e  retira  d ’un air tranquille. 
G rande rum eur, grand émoi parm i les m archandes, 
Les oeufs sont transportés dans une boutique voisine; 
on prépare des vases, on en casse un, deux, trois, 
q u atre, cinq: l’album ine inonde le récipient, mais
d ’argen t, d ’o r, point du tou t.

V  e:ss, prestidigitateur habile, qui donnait alors 
quelques représentations à V erd u n , était venu  
s’égayer un instant sur le m arch é. Il avait o ffert à 
l’ignorance et à la crédulité cupide de la paysanne un  
plat de son m étier. Q u ’on se figure la colère de cette  
derni: re lorsqu’elle apprit larjyérité...
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szybko, aż stał się czemś niew ypow iedzianie okrut- 
nym .

D w a czy  trzy  razy unosił głow ę, czując w  niej za' 
w ró t, i; starał się zach w ycić pow ietrza (odzyskać od' 
d ech ) w śród tej czerw onej cieczy, której napływ  dusił 
go, potem  zwalił się ciężko w  błoto...

P io tr L o ti („ R y b a k  Islandzki” ) .  

T R Z Ę S I E N I E  Z I E M I [
M ó w i się o lekkim trzęsiem u ziemi, które w y w o ­

łało niepokój w  pewnej małej m iejscow ości na połucb 
mu (F ra n c ji ) .

—  M usieliście porządnie się bać?
—  T ak , mój drogi, ale ziemia trzęsła się jeszcze 

w ięcej niż m y.

Z A C Z A R O W A N E  J A J A .

„M o ja  kobietetj ile kosztują w asze jaja?” pytał na 
targ u  w  V erclun pew ien pan o czerw onej tw arzy  i w e­
sołej minie, zw racając się do chłopki, k tóra myślała, że 
zw ęszyła jakiegoś'ochm istrza wielkiego dom u.

„ T o  kosztuje, mój panie,-akurat 1 3:’sou, ani cen ty ­
ma m niej; niech pan^spojrzy na ten tow ar.

„ T o  nie za d ro g o !” odrzekł ów  pan. „W ezm ę  
w szystko, ile m acie; ale pizedtem , m ateczko, chciał 
bym się upew nić, czy one są śyćieże, i rozbiję Zara-z kil­
ka jaj, za które zapłacę pani w e wszelkim razie.”

„ Z g o d a !” odpow iada kupcow a. —  „Z ro b io n e : 
niech pan bierze, m aca, tłucze, ogląda pod św iatło .”

I o to  nasz człowiek jest w  trakcie e k s p e ry m e n ty  
w ania. R ozbija pierwsze jajko: w ypada z niego m one­
ta  jednofrankow a; rozbija drugie: a*tu m oneta 2 fran ­
kow a; rozbija trzecite o dziwo, w ychodzi zeń napole- 
ondor ( 2 0  f r .)  św iecący  tak, jak to  tylko m ożna, w y ­
chodząc z Żółtka.

„T e ra z  (ty m  ra z e m )” w ykrzykuje zadziwiona 
handlarka „spraw a załatw iona (zd ecyd o w an a) : moje 
jaja należą do mnie, nie sprzedaję :ch , zatrzym uję je, 
proszę pana. N iech  pan odejdzie i zostaw i mnie w  spo­
koju, niech pan już nie dotykaheh.

I o to  nasza chłopka przykucnęła nad swoim ko­
szykiem, gotow a bronić sw ego skarbu wszelkiemi siła­
mi (dziobem  i p azu ram i). K upujący  nie nalegał i od­
dalił się ze spokojną m iną. W ielk i zgiełk, wielkie poru­
szenie w śród handlarek. Jajka zostajłh przeniesione deb 
sąsiedniego sklepu; przygotow uje się naczynia i rozbi­
ja się w  nich jedno jajko, dw a, trzy, cztery , pięc: biał­
ko zalew a naczynie, ale pieniędzy, złota —  śladu nie^J 
ma.

W eiss , zręczny kuglarz, k tó ry  daw ał w ów czas kil­
ka przedstaw ień w  V erd u n , przyszedł pobaw ić się 
chw ilę na targu . Z aofiarow ał nieuctw u i chciw ej łat­
w ow ierności chłopki próbkę (d an ie) swego fachu. 
M o żn a sobie w yobrazić jej gniew, gdy dow iedziała się 
p raw dy...

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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Vie journalière
C H A M B R E S  M E U B J .É E S  Ä  L O U E R .

A . :  V o u s avez des cham bres meublées à louer?
B .: O ui, m onsieur, nous en avons de tous les prix  

et de tous les genres; vous n ’aurez que l'em barras du 
ch o ix . V o u s faut-il une grande cham bre, ou vous 
contenterez-vous d ’une pièce à une fenêtre?

A . :  U n e  petite cham bre me suif "t.
B .:  Si vous ne tenez pas à être  sur le devant, 

j’aurais une très joi e pièce à vous offrir. M ais elle 
est au quatrièm e étage, et la fenêtre donne sur la 
co u r.

A .:  C ela me paraît un peu h au t. N ’avez-vous pas 
de cham bre à un étage inférieur?

B .: Les petites pieces sont toutes occupées, à 
l’excep tion  d ’une seule au second qui coû te le double 
de celle que je vous offre.

A . :  E h  bien, puisqu’il le faut, m ettons-nous en 
ro u te . V o u s devriez m ettre  un ascenseur à la dispo­
sition de vos locataires.

B .: Le propriétaire y a pensé, mais il trou ve que ce 
serait trop  ch e r... V o ici la cham bre, donnez-vous la 
peine d ’en trer! Elle n ’est pas grande, mais elle est 
très propre et fo rt claire. Le m obi'ier est en acajou. 
Le papier est simple, mais très frais.

A . :  A v e c  to u t cela v o tre  m obilier n ’est pas des 
plus riches.

B .: M ais que voulez-vous de plus pour une ch am ­
bre de garçon ? V o u s avez un bon lit com plet avec  
m atelas, deux oreillers et deux co u vertu res, puis une 
table à rallonges, un guéridon, un fauteuil, quatre  
chaises rem bourrées, une belle com m ode, un petit 
bureau, un lavabo, un m ‘ o ir...

A . :  O n pourrait tro u v er qu ’un canapé, un secré­
taire et su rtout une arm oire ne seraient pas de trop  
pour com pléter l’am eublem ent... O ù voulez-vous donc 
que ie m ette mes habits?

B .: T en ez, m onsieur; voici pour cela deux grands 
placards des deux côtés du poêle.

A -: C ’est bien; cela rem place une arm oire; mais 
où m ettre  mes livres et mes écritures?

B .: D ans le bureau, s’il vous p laît; mais on vous 
m on tera m êm e une petite bibliothèque à deux ou 
trois rayons, si vous y tenez beaucoup.

A . :  Q ue dem andez-vous pour ce tte  cham bre?
B .: C ’est selon. La prendrez-vous au jou r >u au 

m ois?
A .; C om m e je ne sais pas encore com bien de 

tem ps je resterai à Paris, j-; préfère la louer au jour.
B .;  C e serait alors dix francs p ar jour.

A . ;  C ’est assez ch er, il me semble.
B .: O h ! non, m onsieur. N ’oubliez pas que vous 

êtes ici dans le plus beau qu artier de Paris. M ais 
prenez ce tte  cham bre au mois, et je vous la laisserai 
pour deux cents fran cs. C ’est un rabats considérable  
que je vous fais.

Życie codzænne
P O K O JE  U M E B L O W A N E  D O  W Y N A J Ę C I A .

A . :  P an  ma pokoje um eblow ane do w ynajęcia?
B . . T a k , proszę p an al m am y pokoje w  różn ych  ce­

nach  i wszelkiego rodzaju; będzie pan miał aż za dużo 
do w yboru (dosł. tylko kłopot z w y b ö re m ). P o trzeb ­
ny panu duży pokój, czy też zadow oli się pan pokojem

jednym  oknie?
A .:  M ały  pokoj w y starczy  mi.
B .: Jeżeli panu nie zależy na froncie, miałbym b ar­

dzo ładny pokój do zaofiarow ania panu. A le  jest on  
na czw artym  piętrze i okno w ychodzi na podw órze.

A . :  T o  mi się w ydaje nieco w ysoko. N ie  ma pan 
pokoju na niższym piętrze?

B .; M ałe pokoje są w szystkie zajęte z wyjątkiem  
jednego na drugim piętrze, który kosztuje dw a razy  
tyle. niż ten, k tó ry  ofiaruję panu.

A . :  N o , skoro już tak trzeba, puśćm y się w  drogę. 
Pow innibyście dać do dyspozycji sw oich lokatorów  
w indę

B .: W łaścicie l dom u myślał o tern, ale uw aża, że 
byłoby to za drogie... O to  pokuj, niech pan się p ofaty ­
guje do środka! N ie jest on duży, ale bardzo czysty  i 
bardzo w idny. I m eblow anie jest m ahoniow e. T a p e ty  

/'skromne, ale świeżo naklejone.
A .:  P rzy  tern w szystkiem  pańskie um eblow anie 

nie należy do najobfitszych.
B .: A le  cóż pan ch ce w ięcej clo pokoju kaw aler­

skiego? M a  pan dobre łóżko kom pletne z m ateracem , 
dw iem a poduszkami i dw iem a kołdram i, następnie stół 
rozsuw any, stolik okrągły, fotel, cz tery  krzesła mięk­
kie, ładną kom odę, małe biurko, um yw alnię, lu s tr o * ^

A . :  M ożn ab y  uw ażać, że kanapaj^sekretarzyk, a 
przedew szystkicm  szafa to  nic byłoby za wiele dla 
uzupełnienia um eblow ania... Gdzież m am , w edług pa­
na, kłaść moje ubrania?

B .: P atrz  pan: otoćsą do tego dwie duże szafy  
ścienne po obu stro n ach  pieca.

A .:  T o  dobre, to  zastępuje §żafę; ale gdzie mam  
kłaść sw oje książki i pisma?

B .: W  biurku, proszę pana; ale ustaw i się panu 
n aw et m ałą szafę na książki o dw u lub crzech półkach, 
jeżeli panu bardzo na tern zależy.

A . :  C o  pan żąda za ten pokój?
B .: T o  zależy. W eźm ie go pan na dni czy  na m ie­

siące?
A .:  Poniew aż nie wiem jeszcze, ile czasu zostanę  

w  P aryżu , w olę w yn ająć go na dni.

B .:  Będzie to w  takim  razie kosztow ało dziesięć 
franków  dziennie.

A .: T o  mi się w ydaje dość drogo.

13.: O  nie, proszę p an a^ N iech  pan nie zapom ina, 
Że pan tu jest w najładniejszej dzielnicy Paryża. A le  
niech pan w eźm ie ten pokój na m iesiące, ß  oddam go 
panu za 2 0 0  franków . D aję w ięc panu bardzo znacz­
ny opust ( r a b a t ) .
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A .:  E h  bien! je me décide à la prendre au mois, 
mais il me faut un édredon au lieu d 'une des co u v er­
tures.

B .:  M a  foi, vous êtes bien frileux, pour un hom m e.

A .- Q ue voulez-vous? C ’est plus fo rt que m oi... 
E a force de l'habitude... J 'a rrê te  ce tte  ch am b re; voici 
les arrhes, mais ie ne puis dém énager que le prem ier 
septem bre; c ’est donc pour ce term e que je la retiens.

B .: C 'est entendu; au plaisir de vous revoir  
b ientôt, m onsieur.

Correspondance commerciale
D E M A N D E  C O N C E R N A N T  U N  C R É D IT  

C O N T R E  D E S  L E T T R E S  D E  C H A N G E .

Paris, le II  août 1 9 3 6 .

A  la Banque G énérale de C om m erce,
N an cy .

|e me perm ets de vous dem ander par la présente  
si \ ous êtes disposés à m accord er un crédit jusqu'à  
1 0 0 .0 0 0  francs co n tre  lettres de change, et à quelles 
conditions? P ou r co u vrir ce ürédit, ie déposerais chez. 
\ ous des eflets d 'une \ aleur correspondante.

Dans l'a tten te  de vous lire là-dessus, je vous prie 
d’agréer mes civ ilités.

( — ) A lfred  lo n g .

R É P O N S E  A F F I R M A T I V E
D F  L A  B A N Q U E  G É N É R A L E  D E  C O M M E R C E .

N a n cy , le 1-er septem bre 1 9 3 6 .

M onsieur A lfred  Long,
Paris.

E n  U ponse à votre  honorée du 31 aout a. c. nous 
avons l'honneur de vous dire que nous sommes 
disposés à vous o uvrir un crédit co n tre  lettres de 
change quand il est basé sur un dépôt d ’effets. N ous  
n 'accep tero n s, cependant, que des fonds publms, des 
hypothèques et des priorités de chem in de fer dont 
les intérêts sont garantis par l’E ta t , et vous devrez  
v ous engager ; déposer chez nous des effets supplé­
m entaires en cas que les cours de ceu x en dépôt 
éprouven t une brisse, de sorte que v o tre  dépôt sur­
passe toujours de ID % le crédit que nous vous 
accorderon s.

A ctu ellem ent nous vous chargerons <Tin- 
térèts, 1 i % de provision et le rem boursem ent de nos 
frais et dépenses pour port de lettres, télégram m es 
e tc ., tandis que nous vous paierons 3%  pour v otre  
avoir.

A g rt ez nos civilités empressées.
( — ) B anque G énérale de C om m erce.

A . ;  N o , dobrze! D ecyduję się w ziąć go na miesią­
ce, ale jest im potrzebna pierzyna zaim ast jednej z koł­
der.

IV . D alibóg, pan jest bardzo w rażliw y na zimno, 
jak na m ężczyznę.

A , .  N oŻcóż (pan  c h c e )?  T o  silniejsze ode m nie... 
Siła przyzw yczajenia... W y n ajm u ję  ten  pokój: o to  za­
datek (arrh es, w y m .: a r ) ,  ale m ogę się przeprow adzić 
dopiero pierwszego w rześnia; w ięc na ten  term in za­
m aw iam  go..

B .: Z god a, panie! D o miłego zobaczenia w krótce .

Korespondencja handlowa
Z A P Y T A N I E  D O T Y C Z Ą C E  K R E D Y T U  W E K ­

S L O W E G O .

P ary ż, dn. 31 sierpnia 1 9 3 6  r.

Do Pow szechnego Ranku H andlow ego
w  N an cy .

N iniejszym  pozw alam  sobie zap ytać W P a n ó w , 
czy są skłonn' udzu lić mi kredytu  do w ysokości 100  
tysięcy  i ranków  na weksle, i na jak ich w arunkach? N a  
pokrycie tego kredytu złożyłbym  W P a n o m  papiery  
w artościow e (e fe k ty ) odpowiedniej w artości.

W  oczekiw aniu odpowiedzi W P a n ó w  w  pow yż­
szej spraw ie, pozostaję

Z poważaniem  
(  - )  A lfred  Long.

O D P O W I E D Ź  T W I E R D Z Ą C Ą  
P O W S Z E C H N E G O  B A N K U  H A N D L O W E G O .

N an cy , dn. 1 w rześnia 1 9 3 6  r.

W P a n  A lt red Long
w  Paryżu.

W  odpowiedzi n a"c . pismo W P a n a  z dn. 31-go  
sierpnia r. b. m am y zaszczyt ośw iadczyć W P a n u , że 
jestesm y skłonni o tw o rzy ć M u  kredyt w ekslow y, o ile 
będzie o p arty  na depozycie papierów  w arto ścio w ych . 
Będziemy jednak przyjm ow ał’ tylko papiery p aństw o­
w e, listy zastaw ne i uprzyw ilejow ane obligacje kolejo­
w e, k tó ry ch  p ro cen ty  są zagw arantow anej przez pań­
stw o, i będzie W P a n  musiał zobow iązać się do złoże­
nia dodatkow ych  papierów  w arto ścio w ych  w  razie 
gdyby kursy ty ch , które są w  depozycie, doznały zniż­
ki, —  tak  żeby Pański depozyt przew yższał zawsze
0  10 %  kredyt, k tó ry  W P a n u  udzielimy.

N arazie będziemy W P a n u  liczyli (o b ciąży m y ) 7 T  
Za odsetki, 1 ii.% prowizji oraz zw ro t naszych kosztów
1 w yd atków  za porto  listów , telegram ów  i t. d ., pod­
czas gdy od strony „ M a ” będziem y Panu płacili 3%.

2  pow ażaniem  
( — ) P ow szechny Bank H and low y.

Czas odnowić prenumeratę na kwartał IV-ty 1936 r.!
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j a k  n a l e ż y  p o s ł u g i w a ć  s i ę  

„E C H E M  O B C O JĘ Z Y C Z N E M ”, 

A b  Y  O S IĄ G N Ą Ć  M A X IM U M  K O R Z Y Ś C I?

Zalecam y stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym  
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t  d., notując przy- 
tem w oddzielnem zeszycie słówka i zw roty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtw orzyć samodzielnie tę lub inną aneg 
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
ekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 

(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

P R E N U M E R U J C I E  C Z A S O P I S M O  
P E D A G O G I C Z N E

„Miesięcznik 
Pedagogiczny“
W Y C H O D Z Ą C E  R E G U L A R N I E  

C O  M IE S IĄ C

Pism o Doświęcone sprawom  szkoły p o ­
wszechnej. O rgan  Zw iązku  Nauczycielstw a  
Polskiego  w wojew ództw ie Śląskiem.

Prenum erata roczna 5  zł.

A d res redakcji i adm inistracji: 

C I E S Z Y N , ul. S trażacka 18. 

K onto w P . K . O . N r. 180.954.

„Wiadomości 
Turystyczne“

Jed y n y  polski organ niezależny, pośw ięco­
ny spraw om  tu rystyk i, kom unikacji, ochrony  
przyrody, uzdrow isk, hotelarstw a i przem ysłu  
turystycznego.

W a lcz y  o rozwój polskiej tu rystyk i, zniżki 
taryfow e dla turystów , racjonalną gospodarkę  
turystyczną.

Zam ieszcza artykuły  najw ybitniejszych piór, 
ciekawe opisy, studja krajoznaw cze, etc.

U kazuje się dn. 1-go i 15-go każdego m iesiąca.

Prenum erata roczna: 5  zł.

N um er pojedyńczy —  25 groszy.

Egzem plarze okdzowe bezpłatnie.

A dm inistracja „W iad o m o ści T u ry sty czn ych ' 

W arszaw a, ul. M okutow ska 52, tel. 7 -03-84 .

J E D Y N I E  S T A Ł A  R E G U L A R N A  L E K T U R A  

,E C H A  O B C O J Ę Z Y C Z N E G O ” P R O W A D Z I  D O  

C E L U  —  G R U N T O W N E G O  O P A N O W A N I A  

O B C E G O  J Ę Z Y K A .

W A R S Z A W A  -  L W Ö W  -  P O Z N A N  -  K R A K O W

G A Z E T A  
B A N K O W A

NAJSTARSZE POLSKIE CZASOPISMO  
POŚW IĘCONE SPRAW OM  BANKOW OŚCI

W y c h o d z i  10-go i 25-go  k ażdego  miesiąca.

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„ półroczna: zł. 25.—

A d te s  redakcji i adm inistracji:

Lw ów , ul. Jagiellońska 5 — 7.
K onto w P . K . O . N r. 149.980.

O G Ł A S Z A JC IE  SIĘ  
W  „ E C H U  O B C O JĘ Z Y C Z N E M ”!
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Polecamy do nabycia 
ROCZNIKI Z LAT UBIEGŁYCH
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ B B J B H f c J n H n H B W H H M H H m M n O B

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

I )  W  J g Z .  F R A N C U S K I M  ( I  P O L S K I M ) :

R ocznik  1 9 3 5  p. n . „ E ch o  O bcojęzyczne Francusko-Polskie”

( L ’E ch o  F ran co -P o lo n ais). —  12  n -rów . —  1 9 2  str. —  C en a 5 zł.

R ocznik  1 9 3 2  p. n . G azetka Francusko-Polska „L e  P etit  

Journal Franco-Polonais” . —  1 2  n -rów . —  8 8  str. —  C en a 3 zł.

R ocznik  1 9 3 1  p. n. „ T ł u m a c z  Języków  O b cy ch ” ,

w ydanie francusko-polskie. —  9  n -rów . —  7 2  str. —  C en a zł. 2 .5 0 .

I I )  W  J Ę Z .  N IE M IE C K IM  ( I  P O L S K IM ) :

R ocznik  1 9 3 5  p. n . „ E ch o  O bcojęzyczne N iem iecko-Polskie”
(D eutsch-Polnisches E c h o ) .  —  1 2  n -rów . —  1 9 2  str. —  C en a 5 zl.

R ocznik  1 9 3 2  p. n. G azetka N iem iecko-Polska
„D eu tsch -P o ln . Kleine Z eitu n g ” . —  1 2  n -rów . —  8 8  str. —  C ena 3 zl.

R ocznik  1 9 3 1  p. n . „ T ł u m a c z  Języków  O b cy ch ” ,

w ydanie niem iecko-polskie. —  9  n -rów . —  7 2  str. —  C en a zł. 2 .5 0 .

I I I )  W  J E Z  A N G IE L S K IM  ( I  P O L S K IM ) :

R ocznik  1 9 3 1  p. li. , ,T  l u m a c z  Języków  O b cy ch ” ,

w ydanie angielsko-polskie. —  9  n -rów . —  7 2  str. —  C en a zł. 2 .5 0 .

U  w  a g a ! T ylku  w yżej podane roczniki są do nabycia. —  W y d an ie  

angielsko-polskie obecnie nie w ychodzi. —  Ilość roczników  ograniczona.

—  Zam ów ienia płatne są zg óry .— Z a  pobraniem  p ocztow em  nie w ysyła się.

A d m in istracja  „ E c h a  O bcojęzycznego” , W a rsz a w a  I, ul. W a lic ó w  3/4.  

T e l. 6 1 3 -4 0 . —  K o n to  w  P . K . O . N r . 2 5 .6 3 5 . —  K arto tek a R o zrach u n ­

kow a N r . 5 0 1 .
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Zagraniczne stadia językowe w domu!

Nauka jęz. francuskiego i angielskiego 
przy pomocy plyf gramofonowych systemu

P H O N O G L O T T E
20 płyt 40 lekcyj lOO godzin-4000 wyrazów.

Cena zniżona kompletu wraz z podręczn>-tiem: 60 złotych.
D rinki praktycznem u w ynalazkow i, polegające­

mu na studiow aniu języków  obcych p rzy- pom ocy  
płyt gram o fo n ow ych ,  każdy może w dom u studiow ać 
dany język w jego oryginalnej wymowie.

System  nauczania języków  z płyt został już wie­
lokrotnie uznany przez w szystkie powagi naukowe tei 
dziedziny i w ykazał bardzo d o b re  rezultaty.

W \ produkow any w Polsce system  „ P H O N O -  
G L O T T Ï  ' ma tę przew agę  nad innymi system am i 
zagranicznym i, że system  ten przew iduje jako słucha­
czów — Polaków .

M etod a „ P H O N O G i.O I  E E “ umiejętnie i dy^  
daktycznie stopniuje trudności w nauce języków ,  pro­
w adząc słuchacza od rzeczy łatw iejszych do coraz 
trudniejszych. Z w iązany z m etodą płytow ą podręcz­
nik, zaw ierający teksty i ilustracje, ułatw ia słucha­
czowi korzystanie z płyt. Słuchając i jednocześnie  
czytając tekst z podręczników , uczym y się języka 
obcego, jak melodii i słów piosenki z gram ofonu.

,,P H O N O G L O T T E "  — to najlepszy nauczyciel  
języków  o bcych  w d o m u !

N ieskończenie w ytrw ały i cierpliw y, posłuszny  
na każde nasze w ezwanie, czynny o każdei porze dn'ja 
i nocy, „ P H O N O G L O  r E E "  pow tarza z nami lekcje 
nieskończoną ilość razy, zawsze rów ny, niezmącenie 
spokojny, o głosie czystym , w yraźnym , donośnym .

W y starczy  100 godzin , aby opanować język fran ­
cuski lub angielski, aby przysw oić sobie około 4000  
w yrazów .

N a u k a  jest łatwa i przyjem na.  T ek sty  nie są 
przeładow ane zbytecznym i tem atam i, stanow ią jednak  
przegląd najw ażniejszych dziedzin życia praktyczn e­
go. U k ład  podręcznika przejrzysty i łatw y.

M etoda „ P H O N O G L O I T E “ została opracow a­
na przez w ybitnych specjalistów -pedagogów  w dzie­
dzinie nauczania języków  obcych : kurs francuski przez 
prof. Bol. K ielskiego, kurs angielski przez grono pro­
fesorów  jęz. angielskiego In stytu tu  A n son a. R e cy ta ­
toram i tekstów  na płytach są : pp. Paweł Rongier i Jan  
Fabre, profesorzy In stytu tu  Francuskiego w W a rs z a ­
wie (filia paryskiej Sorbony) oraz prof. D . A . 
Sykes (an g .).

,,P H O N O G L O T T E “ pod w zględem  w artości 
naukowej i fonetycznej w niczem nie ustępuje sy ste­
mom zagranicznym , przewyższa  je natom iast metodą

w ykładu  oraz przystosow aniem  do polskich pojęć ję­
zykow ych, a przytem  jest od system ów  zagranicznych  
o wiele tańszy.

K oszt kom pletu  (w  języku francuskim  lub  an 
gielskim ) złożonego z 20  płyt dw ustronnych, podręcz­
nika oraz słownika lekcyjnego — wynosi obecnie  
tylko  60  zl. przy wpłacie jednorazow ej.

N a  prow incję  kom plety ,.PI ł O N O G L O T T E “ 
w ysyłane będą za pobraniem  pocztow ym , w W arsza ­
wie —  płatność przy dostarczeniu płyt.

K a ż d y  gram ofon  nadaje się do płyt językow ych  
system u ,,P H O N O G L O T T E “ Kto nie posiada zwyk  
lego gram ofonu, może go nabyć rówmiez po ulgowej 
cenie: 85 zł. za aparat jednosprężynow y lub 110 zl. 
za dw usprężynow y.

(U w 'aga: P ły ty  gram ofonow e system u „ P H O -  
N O G L O T T E “ opracow ane są narazić tylko  w jęz. 
francuskim  i angielskim .)

K U P O N  J o  nabycia  kompletu płyt g ram ofonow ych „Phono-  
glntte" p o  cen ie  zn iżone j

(można również zamówić listem z powołaniem się na n in ie j­
szy num er „Echa O b c o ję z y cz n e g o “ ) :

Do W ydaw nictw a „Echa Obcojęzycznego” 
w W arszaw ie, ul. W aliców  3,

1. Zamawiam kompletny kurs języka francuskie­
go — angielskiego syst. ,,Phonoglotte” wraz z

podręcznikiem  i słownikiem za zniżoną cenę 
60 zł. przy wpłacie jednorazow ej (za pobra­
niem p o czt.).

2. Zamawiam aparat gram ofonowy 1-sprężynowy 
za cenę 85 zł.

3. Zamawiam aparat gram ofonow y 2 spręż/now y  
za cenę 110 zł.

(N iepotrzebne wykreślić).

Imię i n azw isk o ........................................................................

Dokładny a d r e s ...................................................................
(Prosim y pisać wyraźnie i czytelnie).

W ydaw ca i red. odpow .: M ichał G łuski. O płata pocztow a uiszczona ryczałtem .
„Drukarnia Lekarska", Sp. z ogr. odp. w W arszawie, ul. Leszno 56 na maszyn. „Prudentia".


